
RUR JER KRAKOWSKI.
D nia 3  grudnia 1 8 5 3

P o  5 godzinie wieczór 
nie lylko w Krakowie a- 
le i w okolicach by ło  
trzęsienie ziemi 1786 r.

C Z W A R T E K .

Nr° 54.

Pismo to kosztuje kwartał-, 
nie złp. 6 i wychodzi co­
dziennie (wyjąwszy niedzielą 

i święta uroczyste, 
przed południem

Nakładem w ydaw cy Antoniego Tessarczyka.

K R A K Ó W .  Autor umieszczone­
go w onegdajszym Kuryerze ar ty­
ku łu ,  krytykując ostatnie 2 wiersze 
ogłoszonej w 46 numerze tego pi­
sma poezyi,  nie zna zapewnie fran-  
cuzkiego oryginału,  którego one są 
lylko wyboi nem spolszczeniem, . i- 
nuczej, szanowałby przynajmniej wier 
iiośc p rzekładu,  tę pierwszą z za­
let dobrego tłómacżenia.  Co bądź 
inniej tu idzie o właściwość wyra­
żenia, ile o wewnęt rzne zrozumienie 
myśli oryg inału,  którą tak mylnie 
p ros tując ,  krytykujący nie przejął  
się wcale jej duchem.—  T e  dwa 
-wiersze:
Zekiedy Chrystus w dziatkach siebie święci 
T o  w starcach Bóg się objawia.

Są w mojem przekonaniu,  tak p o ­
ety cznem oddaniem myśli autora,  
że kaz.de inne porównan ie ,  osłabić 
ją lylko musi. Bóg i Chrystus,  Oj­
ciec i Syn nie znaczą,  i nie mogą 
nigdy w poezyi znaczyć jedno, jak 
to zdaje się ut r zymywać autor  wspo- 
mnionego artykułu.

Ze kiedy a n io ł w dzia tkach siebie święci 
T o  w starcach Bóg się objawia.

Wiersz  tak przekształcony,  traci 
nie tylko na uroku poezyi,  ale nad­
to nie potrafi wytrzymać loicznego 
rozbioru.  C.

F ranrya. P a ryż  i g  listopada. 
Dziennik Messager u t r zymuje ze 
rząd jest w wielkim kłopocie z po­

wodu  wyprawy przeciw Abdel 
Kaderowi .  W yp r a w a  ta jest na­
der  niebezpieczną,  gd yż  w razie 
najpomyślniejszym nie wielkie za­
pewnia korzyści ,  a najmniejszy 
błąd może dla osady nader  zle p o ­
ciągnąć skutki. Nie wiadomo jesz­
cze czyli wojsko uda się przez 
T re m o n e  czyli w prost  do Masca­
ra.  Obiedwie te drogi równie są 
przykre,  największe zaś t rudności  
by łyb y 'd la  wojska odbywając marsz 
przez rozległe pustynie piasczyste , 
gdzie niegdzie pokryte  wyspami 
czarnej ziemi zarosłemi krzakiem 
zdatnemi do obrony  łub  zasadzki. 
Największą zaś t rudnością jest źe 
wojsko będzie miało do czynienia 
z nieprzyjacielem , który nigdy nie 
naciera massą,  lecz co chwila się 
rozpierzcha i znika jak błyskawica 
w pustyni.  Zważywszy przytem u-  
ciążliwe marsze,  głód,  pragnienie 
u pa ły  i ciągłe napady  nieprzyja­
ciela we dnie i w nocy,  nie wielkie 
z tej wyprawy obiecujemy sobie 
korzyści.  Na giełdzie rozszerza s ą 
pogłoska,  że za pośrednictwem W -  
Brytanii: stosunki nasze z Ameryką 
w sposób przyjazny już zagodzone 
zostały. P .  Peyronnet  uwięziony 
w Ham, napisał  bardzo piękne wier­
sze do p. Born ie r ,  w których stara 
się dowieśdź że i w więzienia mo­
żna być bardzo szczęśliwym. Go-
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<3ło ty ch  wierszy jes t z p ism a ś.
fa c tu s  sum in ter mortuos liber . (I 
po m ięd zy  u m a r ły m i  jes tem  w olnym ,)  
W  w ierszach  ty c h  p rzem aw ia  o n ,  
jak o  gor l iw y  p a try o ta  i jak o  c h rz e ­
śc i jan in  p rze b a cza ją cy  najzacię tszym  
sw o im  n iep rzy jac io łom . D onoszą  z 
O ra n u :  „Na pok ładz ie  o k rę tu  D u -  
qu esn e , p r z y b y ło  ta m  u o o  ludzi. 
A rab ow ie  p ro w ad zący  tu  han de l  nie 
p r z y b y w a ją  ju z  na ta rg i  tutejsze. 
P o w o d e m  do  teg o  jest częścią  n ie ­
n aw iść  ku f r a n c u z o m ,  częścią też 
że  się obaw ia ją  Abdel K ad e ra .

A n g lija . L ondyn  19 listopa: P o ­
b ó r  teg o ro czn y  w l r l a n d y i  dla O -  
k o n n e l a , w y p a d ł  w dw ójnasób  w ię­
k s z y  aniżeli w  r o k u  p rz e s z ły m  lu ­
b o  sp odz iew ano  się ze  og łoszen ie  
p r z e z  p ism a  p u b l ic z n e  p ry w a tn e j  
j e g o  ik o r re sp o n d e n c y i  z p .  Rafael 
p r z e c iw n y  sp raw i skutek . Dziennik 
Courrier tak  się w y raż a  w lej o k o ­
liczności: „M ajętnośc ią  1 O k o n n e la
ies t I r land ya .  W szy s tk ie  klassy le ­
g o  n a r o d u  są jego dz ie rżaw cam i.  
Ż a d e n  sk a rb  nie posiada lak w ie l­
kiej kontro ll i  p o da tko w ej  i zaiste 
ż ad en  posiadacz  g ru n to w y  hie p o ­
b i e r a  punk tua ln ie j  należytości za 
dz ie rżaw ę  jak  on .  G łó w n y m  p o ­
w o d e m  takiego t r y u m fu  jest jego  
n ie u b ła g a n a  n ienaw iść ku O ra n ź y -  
s to m . O ni to  wznieśli O k o n n e la  do  
t e g o  szczytu na  jakim dziś stoi. 
O d  ozasu jak  zap ro w ad zo n o  ko le je  
ż e la zn e  pom iędzy  L iv e rp oo l  i M an ­
c h e s te r  rufch hand low y n a  kanale  
zam ias t  się zm nie jszyć ,  jeszcze się 
pow iększy ł .  J o h n  B row n k tó rego  
w y d o b y to  z kopa ln i  w ęgla  w Kil- 
g ra m m ie ,  p o  23 dn iach  bez  ż a d n e ­
g o  p o żyw ien ia  ży ł  jeszcze, lecz  p o -  

. Duimo w szelk ich  środkow lekarskich

u m a r ł  2 listopada. Po tw ie rdz i ła  się 
p o g ło sk a  że t r ak ta t  handlow y -r. 
I l iszpaniją  przyjdzie do  sk u tk u .  U -  
k ład y  p os ła  m exykansk iego  S a n ta -  
M a r ia ,  o b e c n e g o  te raz  w M adryc ie  
d o tyczą ce  u zn a n ia  n iepod leg łośc i  
Rzeczy p ospo l i tych  a m e r y k a ń s k ic h , 
p rzez  ł l is z p a n ją  o p o rn y m  idą k ro ­
kiem . W ia d o m o  iż m in is terium  
h iszpańsk ie  u c z y n i ło  p ie rw szy  k ro k  
zaprasza jąc  p . Śt. M ar t in  w ty m  c e ­
lu  d o  M a d r y tu .  L ecz  dziś rząd  h i ­
szpański żąda w y n a g ro d zen ia  w p ie­
n iądzach  , a s ły chać  na g ie łdz ie  że 
żądana  su m m a  o d  M ex y ku  m a  w y ­
nosić  6 0 ,00 0 .0 0 0  p ias trów . K o n g re s s  
m o c n o  p os tan o w i ł  nie dać  żadnego  
w yn ag ro d ze n ia  a . g d y b y  n ie  w y m a ­
g a ł  zaw arc ia  u m o w y  in te res  s t ro n  
o b u d w ó c h ,  u k ła d y  już  d a w n o  b y ­
ł y b y  zerw ane .

B elg ijn . B ru xelld  19 l is topada  
W  tych  dn iach  spo dz iew am y  się tu  
p rzy b y c ia  k ró la  i k ró lowej z Pa ry ż a .

Minister w ojny ośw iadczył iź d o ­
tąd  n ieu ch w a lo n o  nic s tan o w c zeg o  
w zg lędem  oficerow  f ra n cu zk ich  b ę ­
d ący ch  w s łu ż b ie  belgijskiej.

I l is z p a n ija . S eu -U rgel 10 listop. 
P ó łk o w n ik  C o n ra d  do w o d ząc y  legią 
cudzoz iem ską  p o b i ł  od d z ia ł  k a ro -  
listów p o d  P o b la ,  k tó rzy  mieli 20 0  
ra n io n y c h  lu b  zab i ty ch .—  B arcello -  
na  prow adzi o b e c n ie  h an de l  z p ro -  
w incy am i ty lko  m o r z e m ,  gdy ż  n a  
lądzie  w szelką  ko in m u n ik acy ą  p r z e ­
cięli karoliści. W  okolicy  B arce l lo -  
n y  c iągle ,pokazują  się o d d z ia ły  k a ro -  
l i s tó w — w ty m  a to l i  m ieśc ie  p an u je  
z u p e łn a  sp o k o jn o ść .— M anreza  b lo ­
k ow an a  jes t  p rzez  3 o o o  ludzi. W  
K a ta lo n i i  o b y w a te le  zn ięehęcen i są  
w o jną  d o m o w ą  z tąd  w noszą ze z a ­
ciągi d o  w ojska k ró low ej nie pójdą
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l a m  p o m y ś l n i e .  J e n .  M i n a  b y ł  p r z y ­
j ę t y  d o ś ć  o z i ę b l e —  i n i e p o s i a d a  z a -  
u ' ł a n i a  K a t a l o ń c z y k ó w .  S ł y c h a ć  z e  
K a r l i ś c i  z a j ę l i  m i a s t a  K o r d o w ę  i S ó l -  
s o n ę .  U t r z y m u j ą  z e  p  M e n d i z a b a l  
m a  z a m i a r  c a ł y  d ł u g  s t a n u  z a h i p o -  
t e k o w a ć  n a  d o b r a c h  n a r o d o w y c h .  
M o r e n o  j a k  s ł y c h a ć  z o s t a ł  s c h w y ­
t a n y  i n a t y c h m i a s t  r o z s t r z e l a n y .  
W ło c h y . C ham bery  5 l i s t o p a d a . —  

B i e g a  t u  p o g ł o s k a  z e  n a  w y s p i e  
'S a r d y n i i  w y b u c h ł o  p o w s t a n i e  k t ó ­
r e g o  b l i ż s z e  s z c z e g ó ł y  d o t ą d  n i e ­
w i a d o m e .  Z d a j e  s i ę  j e d n a k  ze^ r e -  
w o l u c y a  w ł l i s z p a n i i  m o g ł a  h y c  d o  
t e g o  p o w o d e m .  J e ż e l i  t e  p o g ł o s k i  
s i ę  s p r a w d z ą ,  t o  r z ą d  w  s a m  c z a s  
u z b r o i ł  f l o t t ę  k t ó r a  z d o ł a  p r z y t ł u ­
m i ć  z a b u r z e n i e ,  s p o d z i e w a m y  s i ę  
o r a z  z e  i c e s .  a u s t  R z ą d  z  k t ó r y m  
ś c i ś l e  n a s z  j e s t  p o ł ą c z o n y ,  z e c h c e  
r ó w n i e ż  u ż y c  . s w e j  s i ł y  m o r s k i e j  
d z i a ł a j ą c  w s p ó l n i e  z  n a s z ą .  A os .

’■Bolonia 9  - hs t op*  — Z a p a d ł  t u  w y -  
r o k  p r z e c i w k o  w i ę ź n i o m  p o l i t y c z ­
n y m .  J e d e n  z n i c h .  N a p o l e o n  M a s -  
s i n a  s k a z a n y  z o s t a ł  n a  5 2  l a t  c i ę ż ­
k i e g o  w i ę z i e n i a  w  t w i e r d z y  Civila, 
C astellana . i n n i  z a ś  S a ł g r i n o ,  C a r -  
t i ,  B o r g h i ,  z e  w z g l ę d u  n a  i c h  m ł o d y  
w i e k ,  z o s t a l i  u w o l n i e n i ,  j e d n a k ż e  
p r z e z  d n i  lĄ  m u s z ą  w p r z ó d y  o d -  
b y d ź  d u c h o w n ą  s k r u c h ę  w  k l a s z t o ­
r z e . —  C a ł a  a r t y l e r y a  p a p i e z k a  w y -  
m a s z e r o w a ł a  z t ą d  d o  P e s a r o ,  i t y l ­
k o  w o j s k o  a u s t y a c k i e  t u  p o z o s t a ł o .  
W i e l k a  l i c z b a  m n i c h ó w  z l l i s z p a n i i  
c o d z i e n n i e  t u  p r z y b y w a .

G recya. s i lm y  17 p a ź d :  D z i e n ­
n i k  A th in a  z a w i e r a  a r t y k u ł  z  k t ó ­
r e g o  d o w i a d u j e m y  s i ę  ż e  p r z y z n a n e  
o d  r z ą d u  s ł , u s zn i e  n a l e ż ą c e  s ię  p i e r ­
w s z e ń s t w o  w  s ł u ż b i e  s t a r y m  ż o ł n i e -  

- c z o t n  s p r a w i ł o  p o w s z e c h n e  z a d o w o ­

l e n i e  p r z e z  c o  g ł ó w n e  ż ą d a n i a  wra-  
r o d u  z o s t a ł y  u z u p e ł n i o n e .  Ż y c z y ć  
n a l e ż y  a ż e b y  p o d o b n i e  s i ę  s t a ł o  i 
z  n o w ą  o r g a m z a c y ą  r a d y  s t a n u .  Z  
p r o w i n c y i  c i ą g ł e  d o c h o d z ą  n a s  s v i e -  
ś c i  o  n o w y c l i  m o r d e r s t w a c h  i ł u ­
p i e ż a c h  p o p e ł n i a n y c h  p r z e z  b a n d y
r o z b ó j n i k ó w .

D n i a  19  p a ź d z i e r n i k a .  Z a ł o ż o n o  
t u  k a m i e ń  w ę g i e l n y  n o w e g o  s z p i t a ­

l a  w o j s k o w e g o .  K r ó l  u ś w i e t n i ł  s w ą  
b y t n o ś c i ą  t ę  u r o c z y s t o ś ć .  W  k a n -  
c e l l a r y i  s t a n u  w i e l k a  t e r a z  p a n u j e  
c z y n n o ś ć .  U t r z y m u j ą  iż j e j  p r z e d ­
m i o t e m  m a  b y d ź  w y p ł a t a  t r z e c i e j  
s e r v i  p o ż y c z k i  s t a n u .

N a c z e l n i k  b a n d y t ó w  T e o c h a r i s  
p o w t ó r n i e  j u ż  n a  g o ś c i ń c u  z ł  u p i ł  
k a s s ę  k r ó l e w s k ą .

B a n d e r a  G r e c k a  w K o n s t a n t y n o -  
p o l u  b y ł a  s c h a ń b i o n a  w  s p o s ó b  b a r ­
b a r z y ń s k i .  M a j t e k  p e w i e n  g r e c k i  
ś c i g a n y  p r z e z  p o l i c y ę  t u r e c k ą  s c h r o ­
n i ł  się" n a  o k r ę t  g r e c k i  s t o j ą c y  w  
p o r c i e .  T u r c y  n a t y c h m i a s t  w  m n o ­
g i e j  l i c z b i e  w p a d l i  z a  n i m  d o  o k r ę ­
t u  , z e r w a l i  b a n d e r ę  i z d e p t a l i  j ą  
n o g a m i .  N i e s z c z ę ś l i w y  m a j t e k  b y t  
o k r o p n i e  z b i t y ,  a  w i e l u  z ł u d z i  ó -  
k r ę t o w y c h  p o w l e c z o n o  n a  g a l e r y ,  
g d z i e  p r z e z  k i l k a  d n i  z o s t a w a l i ,  a ż  
d o p i e r o  n a  w s t a w i e n i e  s i ę  p o s ł a  
r o s s y j s k i e g o  z o s t a l i  u w o l n i e n i .

T u rcya . B u ka re s t  2 9  p a ź d ź i e r n :  
D o w i a d u j e m y  s i ę  z  K o n s t a n t y n o p o ­
l a  z e  k s i ą ż ę  M i ł o s z  p o d c z a s  k o u f e -  
r e n c y i  z  i n t e r n u n c y u s z e m .  C .  Au s t r :  
b a r o n e m  S t u r m e r  o ś w i a d c z y ł  t e ­
m u ż  z a m i a r  u d a n . a  s i ę  o s o b i ś c i e  w  
s t y c z n i u  1836  d o  W i e d n i a  d l a  z ł o ­
ż e n i a  p o w i n s z o w a n i a  N . ;  C e s a r z o w i  
J m c i  F e r d y n a n d o w i  p r z y  w s t ą p i e n i a ,  

n a  t r o n .
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K aro l Lipiński przyjm owany w  
miastach Niemieckich z entuzyaz- 
m em  należnym jego grze jenijalnej 
oczekiw any jest o b ecn ie  w Paryżu  
r. wielkiem upragnieniem- Artysta 
ten  u k o ń cz y ł  juz 3ci swój now y  
k o n c e r t ,  który ma bydz razem  
z 2gim wydany w Lipsku.

Najlepsze fisbarmoniki robi t e ­
raz P. L ich l w Wiedniu.

Bohaterka z Montpelier spisała  
się niepobohatersku. Sztuka ta dra­
m atyczna napisana przez s ła w n eg o  
Lem ercier  przedstawiona po  pier­
w szy a podobno i ostatni raz w  
teatrze Porte St. M artin w Paryżu  
została od publicznośct wygwizdana  
i wyśmiana.

W  W arszawie przedstawiają teraz  
t łóm aczon e  z fr anzuzkiego, w N iem ­
czech  i F rancyi z wielkiem zado­
w olen iem  przyjmowane dzieła soe-  
suczne: „Krzyżyk złoty,, i „Ona je s t  
obłąkana„

Katalog dzieł i mapp częścią z u ­
p e łn ie  n o w y ch ,  częścią n ow o w y ­
d a n y c h ,  wykazuje iż w osta.niem  
p ó łr o c z u  od wielkiej nocy do Sgo  
M ichała  w y sz ło  ich w Niemczech  
3 ,164 .  Katalog W ie lk on o cn y  w yli­
c z a ł  ich 3,767. Obadwa w ięc  do­
wodzą że piśmiennictwo niemieckie  
p o m n o żo n e  zostało w ciągu r .z .  6g3 i 
dzieł, dziełek i mapp jeograficzoych.

K to b y  potrzebow ał tlomacza w 
jakimkolwiek przedmiocie z po ls­
k ieg o  języka na francuzki lub nie­
m ie c k i ,  lub też odwrotnie za stóso-  
w n em  w ynagrodzeniem , z ech c e  się 
z g ło s ić  J o  Redakcyi Kuryera.

Mam zaszczyt donieść wszystkim  
lubownikom ogrodnictwa, iż tu 
p rzy b y łem  ze zbiorem najpiękniej­
szych i najlepszych drzewek o w o ­
cow ych  wszelkiego rodzaju, p e ł ­
nych goździków hollenderskich, róż, 
agrestu, malin i pożyczek angiel­
sk i c h , tudzież nasion kwiatów i ja­
rzyn , po cen ie  umiarkowanej, rę ­
cząc  za ich prawdziwość.

F ridr. TWilh. W agner. 
mieszkam pod Białą Różą na Stra- 
domin.

P odpisany nauczyciel tańców u -  
wiadamia te o so b y ,  które sobie ży­
c z y ły  dawania lekcyi przed miesią­
c e m ,  a do  czeg o  z obowiązac s ę 
brak czasu mu n ied o zw o li l , iż o d ­
tąd może dawać lek cye  od godziny  
3 lub 6 codziennie. Adolphe.

W y ch ow an iec  i tancerz opery  
w  Paryżu.

P rzybyli do Krakowu  od 3Q do  
3 o listopada, K ubiczek  Jakób ob: 
H u b e  Karol ,  Breitenwald A ugust,  
Maciejowski S zym on , Srednicką E -  
w a, Srednicki L udwik, Szuwalski  
Adam z Polski; Ginter Jan z Galicyi, 
Czapski Hipolit ob: N eum ann K a­
r o l ,  Neulaender Henryk z Pruss.

O d  3o listopada do 1 Grudnia. 
Russocki Kajetan z Galicyi, Culgeer  
W ilhelm  z P ru ss .  Kossow ska Józe­
fa Grzeliński Jan, Zubrzycki Józef, 
Bieliński August hr: Budzkiewicz  
Areolat X. prow incyał Augustyanin  
z Polski.

Dziś w po łu d n ie  c iep ła  stopni 3

1Główny kantor redakcyi Kuryera w  księg: p. Kocha obok kość. P. M aryi w  r y n


